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N O W IN Y  C O D Z IE N N E

„ W IA R Ę  S N  A D A  Z  S E J M U  N A S Z E G O  

N iE  S Ł I C H A M Y  N IC  D O B R E G O " .

M ik o ła j R e j z Nagłow ic  

„ Krótka rozpraw a “

N p . 3 4  5 Warszawa, środa 2 grudnia 1936 r. R o k  X I

Otwarcie sesji
P a r l a m e n t  n i e  b ę d z i e  g i o d z c « i v

oświadcza premier Składkowski
Pierw sze posiedzc nie sesji bud- 1  słów, it  z niecierpliwością oczeki- 

ietowe, Sejmu rozpoczęło się dziś j w a ł ze Drani a się Izby i z radością
wita kolegów. Przyczynę tej ra*o godz 16 20 po południu. Zapo­

wiedziane przem ówienia p. pre­
miera Skłaakowsk.ego oraz w ice­
prem iera p. Kwiatkowskiego wzbu  
dziło widocznie d>iże zaintereso­
w ania w  op :nti, mało w  ostatnich  
czauach zajm u 'ącej się sprawam i 
sejmowymi, gdyż galerie są prze 
pełnione, a w icie osób odeszło, nie j

doaci wyjaśn i. Trudno jest rzą­
dzić długo bez Izb parlam entar­
nych. I oto obecnie w raz % pozo­
stałymi z ubiegłej sesji Sejm ma 
do załatw ienia poważną ilość 40 
ustaw N ie  ma z&iym mowy o 
głodzeniu parlam entu i o za­
chłanności rządu. Oby tylko po-

mogąc otrzymać już m iejsc słowie zdołali te ustawy przebi-
N a  ław ie rządowej zasiedli czować

wszyscy członkowie obeenrgo g a ­
binetu z gen Składkowskim  na 
czele, z jaw ił się nawet rzadKi w  
Sejmie gość, m inister spraw  zagr 
Beck.

P. m arszałek Car. otworzywszy  
posiedzenie, rozpoczął od wspom­
nień pośmiertnych. M ów iąc o 
śmierci b. m arszałka Sejmu ś. p. 
Ignacego Daszyńskiego, oznajmił, 
że złożył na jegc  grobie wieniec 
i w ysła ł aeperzę kondolencyjną 
do żony. Następnie m arszałek  
dłużej m ówił o zasługach zm ar­
łych ostatnio posłów : ś. p. Stpi- 
czyńskiegc i ś. p. Denela. Z kolei 
nastąpiło długu trw ające  odczyty­
wanie rozmaitych aktów, które 
trw ałe przeszło pół godziny, a 
następnie w ybór kilkunastu ko­
misyj Skład tych komisyj p rzy ję­
to w ed ług propozycji m arszałka.

Rauo£ć premiera
O godz. 17.05 w itany oklaskami 

Izby stanął na trybunie prezes 
R ady M inistrów, gen. Sławoj' - 
Składkowsk*. Rozpoczął on od

Mato dekretów
Z udzielonymi 

pełnomocnictw,
mi przez l/be 
korzystałem w

sposób skromny D ekretó , wy, a- ‘ ^
no w  to n  roku tylko 29, i wyłącz Ji; a Mio widzą feg0, ż
-n ’ /! łnb .ftk  1 r 4 , w* W-1 . n „ cnie takich, których ogłuszenie nie 
cierpiało zwłoKi. W, porównaniu  
z poprzednimi latami jest to 
liczba skromna, albowiem w  roku 
1932 w j danych zostało 91 dekre­
tów, w  r. 1933 —  70 dekretów, w  
r. 1934 —  55, a w  r. 1935 —  44 dc 
Krety

Równość żydów ? Polaków
Od spraw  rolnych przechodź: 

p. prem ier do żydów, stw ierdza­
jąc, i i  rząd stoi na stanowisku 
równości wszystkich obywateli 
N ie  bedzie zatym dopuszczał do 
ekscesów antysemickich, nato­
miast nie ma nic przeciwko temu, 
źehy ludność w ie jska szukała za­
robku w  handlu po miastach i 
miasteczkach ■

Oświetlenie z gory na doi
I W  Polsce je s l  ogrom na ilość po 
I lityłcierów . d&Ktrynerów, którzy 
1 widzą wszystko złe, uważają, że 

rząd co drugi dzień gw rłc i Kon- 
idzie za po- 

że popra­
w a  jest procesem organicznym  
który prędko nie może postępo­
wać.

O bradu ją stylem kaw iarnia  
nym i biadolą nad nieszczęściami 
w Polsce Gdyby to biadolenie 
przerodzić w siłę elektryczną, to

życia Polski idzie drogą, ua którą 
pchuął ją  geniusz m arszałka P ił­
sudskiego.

Po mowie premiera, nagrodzo­
nej przez Izbę oklaskami, zabrał 
głos p. wicepremier. Kw iatkow ­
ski.

L u b e ls k a  R a d o  A d w o k a c k a
za  o graniczeniem , d o p ły w u  żyd ó w

w e  wtorek oabyło się w  Lub li­
nie poaobnie jak  w  innych mia­
stach doroczne W alne Zgromadzę 
nie lubelskiej Izby AćwoKackiej 
na którym .zgłoszono wniosek o 
zamknięcie zydon. dostępu do ad­
wokatury. W niosek ten uzasad­
niał adw. Gajewicz, znany obroń­
ca Poiakow  w  procesie przytyć 
kim.

W  głosowaniu wniosek ten 
przeszedł olbrzym ią większością

f2  gł. przeciwko 6. Żydzi zdener­
wowani uchwaleniem tego wnios­
ku opuścili salę obrad.

-W  ten spo3Ób z siedmiu dzia ła­
jących na terenie Polski Rad A d ­
wokackich, tylko w  jednej z nich. 
wl Lublinie, uchwalono doniosły 
wniosek ograniczenia praw  ży­
dowskich w  adwokaturze do pro­
centowego stosunku ludności ży­
dów w  Państwie.

•i

P o s i łk i  r o s y j s k i e  p ly n ą

Pawstano okrażafó Mądry f
Dalsza Gbroita -  beznadziejna

L O N D Y N , 1.12. „United P ress"  
donosi z Mad--ytu: \V noc ' z po­
niedziałku ■ na wtorek wojska  
powstańcze w  zachodniej i pół­
nocno - zachodniej dzielnicy M a­
drytu, przeprowadziły zakrojony 
na w ielką skalę atak nocny. N ad  
dzielnicą, w  której ia jdu je  się
park Moncloa oraz nad dzielnicą 

możnaby m ą ośw ietlić całą Po l- R38*5 óe Rozalec- pojat iły się

P. premier przem awia dalej, po skę z góry na dół. 
nim zabierze ■ głos w icep rem ie r\ Ci ponłykierzy -  najwięcej by 
Kwiatkowski, ktorega etposć ma się cieszyli, gdyby doszło do roz- 
trw ac około trzech godzin .. gryw ek politycznych pomiędzv

W  dalsftym ciągu swego p z? nić > «fdem  a parlamentem. Rozgry- 
- - a  w ek politycznych nie chcemy, al?wierna p, prem ier oświadcza, | 

rząd dba o to, aby sprawiedliwość  
społeczna była urzeczywistniona 
w  każdej dziedzinie, jest przeciw­
ny wsze Heim przywilejom . Rząd 
w pracy sw ojej kładzie duży n a ­
cisk na stosunki na wsi i dba o 
poprawę stanu żywiciel skiego.

Robotnicy Polacy
G ło d u ją  o s  3-ch  m ie s ie c y

W  Częstochowie od dnia l  wrze-:ey. zlikwidowania tej sytuacji. Wa- 
dua 72 robotników okupuj® ia&rykę ’ runki, v jakich znajdują s>ę flcupu 
przemysłu metalowego żvda M ojze; jący mbotnicy, urągaja najełenren
c z a  D z ia ło s z y ń s k ie g o .  S t r a j k  w y ­
b u c h ł n a  t le  n ie D y w a łe g o  i . |> m s i  w y  
z y s k u  s to s o w a n e g o  p r z e z  ż y d o w s k ie ­
g o  k a p u a l is t ę  w o o ec  r o b o tn ik ó w  P o ­
la k ó w .  R o b o tn ik  w y k w a m ik o w a n y  o -  
I r z y m y w a f  t a m  z a  c a ło d z ie n n i p r a ­
cę  z ł .  1 .2 0 . D o  te g o  m o ty w u  d o c h o ­
d z i  je s z c z e  f a k t  b r u ta ln e g o  t r a k t o -  
w a n ia  r o b o tn ik ó w  P o la k ó w  p r z e z  
p r z e d s ię b io r c ę  i jd a

Mimo, Iż strajk trwa już przeszło 
3 miesiące, mimo ie na znak soli­
darności z robotnikami okupującym* 
fabrykę Dzi-łoszyńskiego, zastrajko 
wali w Częstochowie wszyscy robot­
nicy metalowcy, dotychczas jeszcze

t a m t e js z y m  w y m a g a n io m . G łó d , 
s tr a s z n e  w a r u n k i  B a ii .ta .m e  ,  m o r a '  
n e  są ic h  u d z ia łe m  o d  p rz e s z ło  8 -e h  
m ie s ię c y

chcemy współpracy rządu z parła  
men tem. Idziemy spokojnie pod 
krytykę W ysokiej Izby. Dążyliś­
my do wzmocnienia Polski, do 
przygotowania jej do obrony  
Państwa  

Z radością —  kończy p. pre 
m ier —  widzę zebranych tu kole­
gów , bo w ierzę że praca ich przy  
niesie pożytek Polsce. P iaw d a

eskadrg samołotow powstań- 
cryrh, zarzucając pozycje rządo­
we gradem bomb, Jednocześnie 
rozpoczął się ogień huraganowy 
przy współdziałaniu ' artylerii 
ciężkiej i lekkiej, karabinów ma­
szynowych i ręcznych.

Takiego ogni; hurag.’ .-.upego 
nie zanotowane od początku walk 
o stolicę. W ostrzeń^ anych dzićl- 
Rittch powstały liczne pożary, o- 
swieilające swemi płomieniami 
rumowiska, wśród których toczy­
ła się walka. W dzielnicy uniwer­
syteckiej, którą zajęły oddziały' 
iządowe panowała dziś r? nocy 
dziwna cisza. Wojska powstań-

(Dielki Konkurs llaaród
„A. B. C. ' na gwiazdkę
Dziś na str. 2-ej drukujemy 9-ty kupon. W yciąć i zachować.

cze, wyparte przez rządowców z 
lzielnicy uniwersyteckiej, trzy­
mają się jeszcze w gmacnu alini 
ki.

Oskrzydlenie Madrytu
P A R Y Ż , 1.12. W edle doniesień 

J ajencji „Pad io " z głów nej kwate­
ry  powstańczej, w Balamance 
znajduje się m anewr oskrzydlają  
cy „en. Y a ie la  na północo - za­
chodnim odcinku w  pełnym toku. 
W ojska powstańcze zajęły San 
\azueia, a następnie miejsco. 
wość A ravaque, a tym samym  
przecięli jedyne 'połączenie p »  
między Sam osierrą a stolicą. 
W ojska rządowe były przez na­
gły atak powstańców zupełnie za­
skoczone, i pomimo zaciętej obro­
ny, powstańcy odrzucili ich o 
pięć kilometrów.

Nowe posiłki sowiecłrie
L O N D Y N  1. 12.  Z G ibraltaru  

donoszą, że dc ' M a lag i przybył 
generał sowiecki i 100 oficerów  
sowieckich, Którzy objęli dowódz 
two nad oddziałam ' czerwutiej 
m ilicji. W  najbliższych : dniach

spodziewane jest przyoyeie do 
M alagi 20 samolotów sowieckich- 
Dowództwo w o js i ' rządowycn w 
Maladze, m ając do pomocy w ybit  
nych specjalistów  sowieckich, 
zarządziło przeszkolenie wszyst­
kich podhglych  mu oddziałów.

Rezygnacja?
P a R Y ż  1. 12. Na - pograniczu  

francusko-hiszpańskim  krątą po* 
głoski, że prem ier rządu m adryc­
kiego Caballero i prezydent Kor- 
tezów M artinei E an o  w  etacie  
narady, jaka odbyła się w  W a le r  
cji, doszli do wniosKU, iż dalsza  
obrona M adrytu 1 jest bezcelowa, 
wszystkie zaś -iły  zbrojne stojące 
do dyspozycji rząuu madryckie* 
go należy skoncentrować ce*em o- 
brony Katalonii.

Nie chcą stuzyC 
czerwnnyir.

R ijYM  1. 12. Z L ivorno dono­
szą: stojące na kotwicy od dwóch 
miesięcy w  porcie statki hiszpań  
skie „ B is k a y a * „ C it u rn u m "  i 
„Backi“ wyw iesiły  dziś fla g i rzą­
du powstańczego w  Burgos.

Drugi Alkazar Ciiszi.iafcski
KCasztor Santa Maria poti Andujar

W  pobliżu A n d u ja r broni się 
po bohatersku garstka narodow-

P rogram y i p ro g ram ik i
Z ja zd  b. członków  „Z w ią zk  i 

J łod z ieży  P o lsk ie j" , t. zw . Ze
nie słychać o jakichkolwiek usiłowa- t li,  który o d b y ł  się W  \\ arsza-
n ia c h  z e  s tro n y  w ła d z  In s p e k c j i  P r a -

Z a m a c h  n a  p r e m i e r a

w Japonii
L O N D Y N , 1. 12 W  Tokio aresz 

towano 36-Ietniego mężczyznę, 
przy którym znaleziono bombę, 
sztylet i listy, adresowane do róż- 
rych  m inistrów, jak  też list poże­
gnalny do rodziny aresztowanego- 
Z listów tych wynśką, że p lanowa  
no zamach na prem iera H: rote. 
Aresztowany nazwiskiem Wahana 

be przybył wczoraj do Tokio, i 
m iał ju ż  kilkakrotnie rzekumo u- 
siłować dokonania zamachu.

Oprócz W atanebe, ai-esztowano 
jego  wspólnika Matsunioto. M ieli 
oni podobno wykenać zamach w  
czasie zgromadzenia publicznego 
w  prefekturze w Fukuszima, 
gdzie prem ier miał przemawiać w 
spraw-ach roinrcżych.

P o m o c  Lezrobotnym  
to  n ie  iafmtrźna 

to obow iązek  
1

w ie  w ostatnich dniach listo  
padu b. r „  jes t z jaw isk iem  w  
d zis ie jsze j Po lsce  charaktery- 
styczm  m i zasługuje , z  tego 
tytułu na narę uwag.

„Z w ią zek  M łod z ieży  P o l­
sk ie j", tak samo jak  „L ig a  
P o lsk a " i „L ig a  N a rod ow a  
czeka ją  na o p ra c o w a n a  his­
toryczne. N a  to jest dziś jts z -  
.z e  za wcześn ie, a lbow iem  
w ie lu  d z ia łaczy  tych o r­
gan izacyj jeszcze ży je  i trud­
no u jaw n iać ich  dzia ła lność 
tajną bez ic l zezw o len ia , o u- 
ł unikowe w iadom ości, ja k ie  
z różnych  stron p rzen ik a ją  do 
w iadom ości pu b licznej, są 
bądź to tendencyjn ie zabar­
w ione. bądź też słuszne tylko  
dla pewmego okresu dzia ła lno  
ści tych ta jnych  organ izacy j 
przedw ojennych .

Ostatni z ja zd  był ze strony 
organ izatorów  próbą w ykucia  
z dzia ła lności „Z w ią zk u "  okre 
ślonego kap ita łu  po litycznego  
dla pew nej ?™ py je g o  byłych  
dzia łaczy. T a  próba, jask ra ­
w ię  n ie lo ja ln a  wobec reszty,

jest próbą z g ó rv  beznadzie j 
ną.

W  dzia ła lności „Z w ią zk u " 
trzebfi w yró żn ić  szereg krót- 
! ich i ok resów . N asam przód 
n a jm m i j znany okres, gdy 
„/ w ią zek  wrspółpracow ,a ł z 
„L i^ ą  ji’**Iską“ , pozosta jącą 
pod .w Traźnym  patronatem  
po lsk ie j m asonerii em igrncvj- 
nej, eśrib się -w ni fu naów - 
czas obol p rzy s z li ch p rzy  w ód 
ców  ; ruchu w szechpo lsk iego  
p rzysz li p rzyw ód cy  ruchu so­
cja listycznego.

N astępu je  okres od r  1889 
po ro z łam ie  w  „L id z e  P o l­
sk ie j", z k tórego  w y ło n iła  się 
„L ig a  N a rod o w a ". Jest to
kres ścisłej w spółprace 
,jZw iązku  z ruchem  w szech ­
polsk im . S ięga  on az po r, 
1905.

T rze c i okres, najkrótszy, to 
czas n a jzaw zię tsze j w a lk i z 
ruchem  socja listycznym  Zn a­
m ionu je  go n a jb u jn ie jszy  roz 
rost po lityczny i o rgan izacy j­
ny. V tym czasie „Zw  ią zek " 
w spółdzia ła  jeszcze z „L igą  
N arod ow ą ", ale zachow u je  w o  
bec niej  po lityczną  sam odziel 
ność, gdy p rzystępu je  do orga

nizuw ania bo jko lu  szkó ł rosy j 
skich, do tw o rz .n ia  N a rod o ­
w ego  Z w iązku  R ob o ln iczego  i 
gdy p rzec iw staw ia  się dąże­
n iom  „ L ig i "  do pom ieszczen ia  
ruchu ; deow ego  w szechpo l­
sk iego w ram ach jawmego, 
czy ■ p ó łjaw n ego  stronnictwa 
n arod ow o  - d em ok ra tjczn ego . 
Okres ten trw a  dc r. 1908.

Czw arty okres zaczyna  się 
od zerw an ia  „Z w ią zk u " z  „ L i ­
gą N a rod ow ą ". W o b e c  rozła- 
m n w  „L id z e "  w  r. 1008 
„Zw  ią zek ' w  obaw ie o swą 
całość zam yk a  się, co n ie c liro  
ni go jednak  od rozłam u, w y  
w ołan ego  p rzez t. zw\ Z a rz t-  
w iakow  Osłabiony „Z w ią z e k "  
p rze żyw a  w a lk , w ew nętrzne, 
k tóre  trw a ją  aż do r. 1912, a 
naw et p rzec iąga ją  się aż po r. 
1919. W a lk i te m. in, dotyczą 
p og ląd ów  orien tacy jn ych  na 
w yp ad ek  i w  czasie w o j nj 
św iatowe^ N ie  ca ły  „Zw 'ią- 
*(>1< ‘ stanął p rzy  legionach, 
ho srodow isko lw ow sk ie  do 
końca w 'o jny by ło  orien tac ji 
Koa licyjnej.

P ią ty  okres w reszcie —  to 
czas od r. 1919, odkąd „Z w ią ­
zek stał się dom eną t. zw . 
Po lsk ie j M tod zw ży  D einokra-,

tycznej.
Jak w id z im y  b. cz łon k ow ie  

„Z e tu "  —  to d zis ia j pslroka- 
cizna. Łączą  ich  eon a j w yż  ej 
w spólne w spom n ier a m łod o ­
ści i na tym  tle pew ne senty­
m enty. A le  na tym  koniec. 
Z w o ływ a n ie  . ich d la  narzuce­
n ia im , czy  też d la  p rok lam o­
wani a p rzez nich jak iegoś  pro 
g ia in u  —  budzi niesm ak.

I )  iś w  Po lsce ruch, staiuia- 
jący  now y program  polskiego  
ustroju, nie m oże zaczynać ud 
pieściwych w spom nień. N ie  
w o ln o  mu żyć przeszłością, a 
t jm b a rd z ie j barw ić  tej p rze ­
szłości na własnji ko lor N a ro ­
dow y po lsk i ruch musi pa­
trzeć w' przyszłość i rozpęd  
sw ó j opierać na żyw iole łu ­
dzi m łodych, zdolny !; do bez 
kom prom isow ej walki

P ow o ływ an ie  naw et nn jbar 
dz ie j zasłużonych inw alidów  
do głoszen ia n ow ego  p rog ra ­
mu, zw łaszcza gd j- uboczne ce 
le akc ji są dość w .doczne, to 
ty lko szei zen ie zam ętu  N ie  
w yrośn ie z  tego żaden  polsk i 
p rogram , lecz u rodzi się tyl- 
Ko jak iś  potw orek , jak iś  po- 
kraczn\ program ik.

T. G

ców od pierwszych dni powstania. 
Obrońcy tej twierdzy proklam o­
w ali w  A n d u ja r  walkę z Komuną, 
lecz m ając zbyt małe, siły, aby 
utrzvmać miasto, schronili się 
w raz z ronzinam* za potężnymi 
ir.urami klasztoru Santa M arie de 
la Cabeza. -

Obecnie grupa narodowców ra 
zem z dziećmi i rób  etami liczy 
około 500 osóh. K lasztoi, w  któ­
rym bronią się bohaterscy obroń­
cy, otoczony jest przez tłum czer­
wonych. Cc kilka dni komuni­
styczna m ibeja p-zypuszcza wście  
Kle ataKi do bram  klasztoru —  
zawsze jednak bez skutku N a  
szczęście czerwoni nie m ają ar­
tylerii i nie m ogą bomba-dou-ać 
klasztoru.

Oblężonym brakuje żywmości, 
którą zdobyć sobie m ogą-jedynie  
podczas nocnych wypadów  do 
okolicznych wsi.

Ostatnio oblężonrm  zaśw itała  
nadzieja ratunku. Dn ia  29 listo­
pada b. r. pojaw iła  się nad klasz­
torem eskadra samolotów po­
wstańczych, któ-a zrzuciła 40 
centnarów żywności. Poza tym 
eskadra zrzuciła kilka worków, 
zawierającycŁ zabawki i słodycze 
—  jako osobisty podarunek gen. 
Franco dla dzieci oblężonych.

Następni? te same samoloty 
zbom bardowały umocnienia czer­
wonych pod A ndu jar i koło klasz­
toru.


